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MOCARSTWA ZACHODNIE NIE WYKAZAŁY WOLI 

KOMPROMISU

Przemówienie delegata Polski
na konferencji rozbrojeniowej
Memorandum państw
GENEWA (PAP). Na wtór 

kowym posiedzeniu konfe­
rencji rozbrojeniowej w 
Genewie omawiano przed­
stawiony przez współprze­
wodniczących projekt ra­
portu Komitetu Osiemna­
stu Państw dla ONZ.

Raport, przedstawiający 
przebieg konferencji w o- 
kresie od 21 stycznia do 17 
września br., .stwierdza, że 
„komitet nie osiągnął żad-

HKZBB

Reprezentacyjny pawi­
lon Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

CAF

Święto narodowe

MEKSYKU

Depesze z Polski
WARSZAWA (PAP). — 

Z okazji święta narodo­
wego — 154 rocznicy
proklamowania niepodle­
głości Meksyku, przypa­
dającego 16 bm., prze­
wodniczący Rady Pań­
stwa EDWARD OCHAB 
wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta 
Stanów ZjednoczonyeT, 
Meksyku ADOLFO LO­
PEZ MATEOSA.

* * *

Minister spraw zagra­
nicznych ADAM RAPAC 
KI z tej samej okazji 
przesłał depeszę do mi­
nistra spraw zagranicz­
nych JOSE GOROSTI- 
ZY.

psiaw
BELGRAD (PAP). Wizyta 

I w Jugosławii członka Biura 
Politycznego KC PZPR i 
przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mi 
nistrów Stefana Jędrychow- 
skiego, miała charakter wy 
bitnie roboczy.

Obrady przedstawicieli pol­
skich i jugosłowiańskich or­
ganów planowania rozpoczę 
ły się w dniu przybycia do 
Belgradu delegacji polskiej, 
Powołano 3 grupy, zadaniem 
których było wzajemne za­
poznanie się z podstawo­
wymi planami gospodarczy 
mi obu państw na okres do 
roku 1970 oraz wymiana po 
glądów na temat możliwoś­
ci perspektywicznych w dzie 
dżinie wymiany towarowej 
i współpracy przemysłowej. 
Wnioski, przygotowane przez 
grupy robocze, staną się 
przedmiotem obrad plenar­
nych.

W dniu 12 bm. St. Jędry- 
chowski odwiedził fabrykę 
motorów i traktorów w Ra-

NA KONFERENCJI PRASOWEJ W PRADZE

Minister spraw wewnętrznych CSRS
informuje o treści odnalezionych dokumentów
hitlerowskich organów bezpieczeństwa
PRAGA (PAP). — Minister 

spraw wewnętrznych CSRS 
STROIZGAL, poinformował we 
wtorek na konferencji praso­
wej w Pradze o treści, znale­
zionych na terytorium Czqcho 
Słowacji dokumentów, doty­
czących głównie działalności 
hitlerowskich organów bezpie-

WYSTAWA 

W DOMU CHŁOPA

•■X wieków
architektury
gdańskiej“

czeństwa. Materiały te stano­
wią część archiwum, jakie hi­
tlerowcy usiłowali przewieźć 
prawdopodobnie do jezior alpej 
skich, aby je tam zatopić. Jed 
nakże wskutek innego prze­
biegu działań wojennych, niż 
to przewidywali Niemcy, części 
tego archiwum nie udało się 
im wywieźć z Czechosłowacji.

Część znalezionych doku­
mentów dotyczy nieudanego 
spisku z 25 lipca 1934 r. prze­
ciw Austrii i udziału w anek- 
sji tego kraju hitlerowskiego 
wywiadu.

Inny ze znalezionych doku­
mentów potwierdza udział hi­
tlerowskiego wywiadu w opra­
cowaniu norm prawnych, na 
podstawie których można by­
łoby po aneksji pociągnąć do 
odpowieddialności' przed sąda­
mi hitlerowskimi burżuazyj- 
no-demokratycznych przedsta­
wicieli państwa austriackiego. 
Znaleziono również szereg li­
stów z lat 1941/42 dotyczących 

eksterminacji Zy-

kovicy, która dostarcza Pol 
see pewną ilość motorów, i kompromisu.
Tegoż dnia przyjęty był Związek Radziecki 
przez przewodniczącego ZRW 
Petara Stambolicia.

W czasie swej wizyty St.
Jędrychowski odwiedził rów 
nież Dubrownik, Zagrzeb i 
Kragujevac.

WARSZAWA (PAP). Z ini­
cjatywy Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich otwarta zo- 
stała we wtorek w Domu j planowanej
Chłopa w Warszawie wystawa: j dów.
„X wieków architektury gdań j 55 innych znalezionych doku 
skiej”. | mentów wynika, że hitlerowcy

Kilkadziesiąt plansz, fotogra- j proWadzili na szeroką skalę
mów i reprodukcji starych j ,jziaiainość szpiegowską na te-
szkiców ilustruje tysiącletnią rytorium swego włoskiego se- 
histonę budowy i rozbudowy jusznika } że organy wywiadu
uLktawanyZejgeT osta^nf °ok?eś i hitlerowskiego szczegółowo śle 
rozwoju Gdańska, charaktery- j dziły . działalność przywódców 
żujący się nowoczesnymi, śmia włoskiego faszyzmu.
łymi rozwiązaniami architek­
tonicznymi i urbanistycznymi. 
Ekspozycja daje jasny i czy­
telny obraz zmian, jakie zasz­
ły w obliczu miasta w ciągu 
minionego dwudziestolecia.

Wystawa będzie czynna do 
28 września br.

Zgon
_ fi. Grossmana
Ü033H8I

MOSKWA (PAP). W wie­
ku 59 lat zmarł znany ra­
dziecki prozaik i publicy­
sta — WASILIJ GROSS- 
MAN.

W. Grossman jest m. in. 
autorem jednego z najlep­
szych utworów literatury 
radzieckiej o bitwie nad 
Wołgą pt. „O słuszną spra­
wę”.

Będąc już śmiertelnie eho 
ry Grossman ukończył swe 
ostatnie opowiadanie, które 
ukazało się na łamach „No­
wego Miru”*

Z biuletynu IV Oddziału 
Głównego Biura Bezpieczeń­
stwa III Rzeszy wynika, że po 
napaści hitlerowskiej na Zwią 
zek Radziecki wzmogła się 
działalność podziemnego ru­
chu komunistycznego w Niem­
czech.

Minister Strougal oświadczy! 
na zakończenie, iż światowej 
opinii publicznej znane są 
różne odwetowe oświadczenia 
niektórych osób, zwłaszcza a 
NRF, z których część uczest­
niczyła w hitlerowskich zbrod­
niach wojennych w okresie 
drugiej wojny światowej. Są 
również tacy, którzy dotych­
czas ukrywają się przed ręką 
sprawiedliwości. Dlatego Zgro­
madzeniu Narodowemu CSRS 
przedłożono projekt ustawy 
znoszącej przedawnienie w 
odniesieniu do ciężkich zbrod­
ni przeciwko pokojowi, zbrod­
ni wojennych i zbrodni wo­
bec ludzkości, dokonanych na 
korzyść okupanta lub w okre­
sie służby dla niego.

■ MOSKWA (PAP). Jak do­
noszą z Tokoi, w atomowym 
ośrodku japońskim — Tokal- 
Mura przeprowadzono doświad* 
czenia z pierwszym japońskim 
reaktorem atomowym. Wynik 
doświadczeń był pomyślny.

Zjazd ZLP 
oraz „Warszawska Jesień“
w PR i TV
WARSZAWA (PAP) XIV Wal 

ny Zjazd Delegatów Związku 
Literatów Polskich (18—21 bm.) 
i Międzynarodowy Festiwal Mu 
zyki Współczesnej „Warszaw­
ska Jesień 1964” (18—27 bm.),
będziemy moglj śledzić dzięki 
transmisjom radiowym > tele­
wizyjnym.

Poza sprawozdaniem z otwar 
cia zjazdu 18 bm. Polskie Ra­
dio nadawać będzie w progra­
mie II codziennie reportaże 
dźwiękowe, a także informacje 
w dzienniku. Telewizja w dniu 
otwarcia nada w programie o- 
gólnopolskim 0 godz. 21 obszer­
ną relację filmową.

Jak co roku VIII Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Współ 
czesnej „Warszawska Jesień’1 
zajmie w programie Polskiego 
Radia eksponowane miejsce, li! 
bm. w programie II o godz. 28 
Polskie Radio transmitować bę 
dzie z sali Filharmonii Narodo­
wej uroczysty koncert inaugura 
cyjny w wykonaniu orkiestry 
FN pod dyrekcją Stanisława 
Wisłockiego.

Następnie 25 bm. słuchać bę­
dziemy Wielkiej Orkiestry Sym 
fonicznej Polskiego Radia poci 
dyrekcją Jana Krenza z udzia­
łem śpiewaczki Haliny ŁUkoni 
skiej. Na zakończenie, 27 bm 
FR transmitować będzie kon­
cert WOSPR-u — solistą bę­
dzie m. in. Bolesław Woytowicz 
(fortepian).

Telewizja transmitować bę­
dzie 3 koncerty: 18 — inaugu­
racyjny (fragmenty przekażemy 
interwizji), 24 bm. koncert Or­
kiestry Kameralnej, Filharmo­
nii Moskiewskiej pod dyrekcją 
Rudolfa Barszaja i 27 zakoń­
czenie „Warszawskiej Jesienii”

Zniesienie 
hlokatiyckononiicznej 
na Cyprze
NIKOZJA (PAP). Prezy­

dent Makarios zakomuniko­
wał telegraficznie U Than- 
towi, że począwszy od wtór 
ku zniesione zostały na ob­
szarze całego Cypru ogra­
niczenia gospodarcze stoso­
wane wobec Turków cypryj 
skich.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek doszło do wymiany 
strzałów między pozycjami 
Turków i Greków cypryj­
skich w pobliżu wioski tu­
reckiej Hamid Mandres po­
łożonej o 8 km od Niko­
zji. Strzelanina nie spowo­
dowała ofiar.

-----#---- -

Przyczepka - sypialnia
■ BELGRAD (PAP). Zakład 

sztuki stosowanej w Belgradzie 
zaprojektował i wykonał pierw 
szy egzemplarz krytej przyczep 
ki dla samochodów małolitra­
żowych. Przyczepka ta służy 
jako sypialnia. Wyposażona jest 
w dwie pościele na gumowych 
materacach, w stół z parasolem 
i 3 lekkie aluminiowe krze­
sła.

prognoza pogody
Przewidywany przebieg po­

gody idla wybrzeża wschodnie­
go na 16 bm.

nego konkretnego porozu­
mienia zarówno w dziedzi­
nie powszechnego i całkowi 
tego rozbrojenia jak i w 
sprawie środków zmierza­
jących do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego”.

Delegat Polski, analizując 
przebieg obecnej sesji ko­
mitetu podkreślił m. in., że 
głównym warunkiem osiąg­
nięcia korzystnego dla 
wszystkich stron porozu­
mienia jest dostosowywa­
nie i harmonizowanie sta 
nowisk państw w toku ro­
kowań. Jeżeli Komitet O- 
siemnastu nie osiągnął kon 
kretnych rezultatów, jest 
to wynikiem stanowiska 
mocarstw zachodnich, któ­
re nie wykazywały woli 

Natomiast 
i pozo­

stałe delegacje socjalistycz­
ne wprowadziły do swych 
propozycji szereg istotnych 
modyfikacji uwzględniając 
sugestie i zastrzeżenia 
państw zachodnich, jak 
również neutralnych. Mo­
dyfikacje te dotyczą trybu 
likwidacji środków przeno­
szenia broni jądrowej, re­
dukcji budżetów wojsko­
wych, zniszczenia lotnictwa 
bombowego oraz wycofania 
wojsk z obcych terytoriów.

Delegat polski wskazał na­
stępnie, że dodatkowym źró­
dłem trudności na drodze do 
złagodzenia napięcia między­
narodowego i zmniejszenia 
groźby wybuchu wojny jest 
forsowany przez państwa za­
chodnie plan utworzenia tzw. 
wielostronnych sił jądrowych 
NATO (MWF).

Delegat Polski zwrócił uwa­
gę, iż teza USA o możliwości 
pogodzenia MŁF z zasadą nie­
rozprzestrzeniania broni jądro 
wej i rezolucjami . ONZ zaka­
zującymi rozprzestrzeniania tej 
broni nie znalazła poparcia w 
komitecie. Stwierdził on, że 
istotą koncepcji MLF jest za­
spokojenie dążenia NRF do 
władania bronią jądrową.

Delegacje ośmiu państw 
neutralnych, biorących u- 
dział w pracach Komitetu 
Rozbrojeniowego w Gene­
wie, przedstawiły we wto­
rek wspólne memorandum, 
wzywające mocarstwa nu­
klearne do zawarcia układu 
o zakazie podziemnych 
prób jądrowych i do zaprze 
stania takich prób.

•----------- ®-------------

15 października
wybory do parlamentu
brytyjskiego

LONDYN (PAP). Premier 
W. Brytanii, Douglas - Ho­
me, oznajmił we wtorek po 
południu, iż wybory do Izby 
Gmin odbędą się 15 paź­
dziernika.

Obecny parlament zosta­
nie rozwiązany przez królo­
wą Elżbietę w dniu 25 bm.

Premier ZRA AliSabri
w Moskwie
MOSKWA (PAP). We wto 

rek przybył do Moskwy t 
oficjalną wizytą na zapro­
szenie rządu radzieckiego 
premier ZRA, Ali Sabri z 
małżonką.

Na lotnisku wnukowskim 
premiera Ali Sabri i przy­
byłych z nim polityków wi 
tali m. in. Nikita Chrusz­
czów z małżonką.

Szef rządu ZSRR z zado­
woleniem przypomniał swą 
niejawną wizytę z ZRA, oś­
wiadczając: „Nasze spotka­
nia z prezydentem Naserem 
i z panem, panie premierze 
oraz z innymi czołowymi 
osabistośc-ami waszej repu­
bliki miały duże znaczenie 
dla stosunków między Zwią 
zkiem Radzieckim a Zje­
dnoczoną Republiką Arab­
ską.

N. Chruszczów 
turni Parlament,nyJj
japońskich

MOSKWA (PAP). Premier 
ZSRR — N. S. Chruszczów 
przyjął we wtorek na Krem 
lu delegację parlamentarzy­
stów japońskich, która prze­
bywa z rewizytą w Związ­
ku Radzieckim.

Poprzednio delegacja par­
lamentu japońskiego, na któ 
rej czele stoi znany działacz 
partii liberalno - demokra­
tycznej, K. Fukunaga, spot­
kała się na Kremlu z człon­
kami stałych komisji Rady 
Najwyższej ZSRR.
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S92ü lat polskie! 
polityki zagrniiozner 
Sesia naukowa PISM w Warszawie
WARSZAWA (PAP). We 

wtorek, 15 bm. rozpoczęły 
się w Warszawie 2-dniowe 
obrady — zorganizowanej 
przez Polski Instytut Spraw 
Międzynarodowych — sesji 
naukowej nt. 20 lat pol­
skiej polityki zagranicznej«

Na otwarcie sesji przyby­
li: zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa prof. 
Stanisław Kulczyński, kie­
rownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR — Józef 
Czesak, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
— wicemin. Józef Winie- 
wicz, sekretarz naukowy 
PAN — prof. Henryk Ja­
błoński.

W obradach biorą również 
udział przedstawiciele nau­
ki radzieckiej, czechosłowa 
ckiej i NRD.

Po zagajeniu obrad przez dy-

RZECZNIK SPD DOMAGA SIĘ WYJAŚNIENIA

STANOWISKA FRANCJI WOBEC GRANICY 

NA ODRZE I NYSIE

i IfiBiii rozpoczął? się
francusko-zachodnioniemieckle
rozmowy konsultacyjne
BONN (PAP). We wtorek 

rozpoczęły się w Bonn — 
dwukrotnie już odraczane — 
francusko - zachodnion.emie 
ckle rozmowy konsultacyj­
ne, przewidziane w ramach 
paktu Bonn — Paryż.

Jak podał rzecznik boń- 
skiego MSZ, w rozmowach 
biorą udział: szef departa­
mentu politycznego francu­
skiego MSZ — Lucet, zaś 
ze strony zachodnioniemie- 
ckiei podsekretarze stanu — 
Carstens i Lahr.

* * *

BONN (PAP). Rzecznik 
SPD, Barsig podczas spot­
kania z dziennikarzami skie 
rował pod adresem rządu 
NRF wezwanie, ażeby w to-

■ LONDYN (PAP). Jak poda 
je agencja Reutera, w Turcji 
przygotowuje się obecnie zwo) 
nienie pewnej liczby przywód­
ców reżimu Menderesa, którzy 
od trzech lat przebywają w 
więzieniu.

Skutki ostatniego sztormu

eznane
Pokłosie ostatniego, silne­

go sztormu, jaki objął rów­
nież wody Zalewu Wiślane­
go, nie jest ostatecznie wia­
dome. Nadal trwają poszy- 
kiwania radzieckiej łodzi ry 
backiej wraz z załogą. Jak 
wynika z meldunku podane 
go Gdańskiemu Urzędowi 
Morskiemu, łódź ta opuści­
ła port radziecki tuż przed 
zerwaniem się sztormu. We­
dług przewidywań ratowni­
ków ZSRR, zdryfowała ona 
na polską stronę zalewu i albo 
wyrzucona została na brzeg, 
albo zatonęła. Mimo wszczę 
tej akcji ratunkowej, ani 
nasze bosmanaty portów ani 
jednostka PRO „Elżunia”, 
działająca na Zalewie Wiś­
lanym, żadnych wiadomości 
o zaginionych dotychczas 
nie dostarczyły.

Na straty rybaków ze Spół­
dzielni „Wyzwolenie” zapisać 
należy łódź ,,Spi-92”, która pod 
czas owego sztormu, w przysta­
ni rybackiej Mikuszewo, zosta­
ła rozbita i zatonęłaW ciągu dnia wzrost zachmu .... ......

rżenia, miejscami przelotne I . 1 Srozy przeżyli dwaj ąyęjat
opady 1 burze. Temperatura ! mefortunm łowcy kaczek. * *- 
od 17 stopni rano do 28 w ° ogłoszonego x

ciwsztormowego — pracownik 
MORS-u p. Ch. wraz z 14-let-

wypływając łodzią na polowa­
nie na kaczki. Niefortunnych 
myśliwych odnalazła i przyszła 
im z pomocą załoga amfibii Sta 
cji Ratownictwa Brzegowego ze 
Sztutowa. (sta)

---- $-----

Wyraźna przewaga
JoSmsona
nad Guldwaterem

WASZYNGTON (PAP). — 
Najnowsze ankiety, których 
wyniki ogłosiła wtorkowa 
„Washington Post”, świad­
czą, iż wyraźna większość 
Amerykanów woli politykę 
zagraniczną Johnsona niż 
program oferowany przez 
senatora Goldwatera.

Johnson zdobył 75 proc. 
odpowiedzi (wobec 25 proc. 
dla Goldwatera) jako kan-

ku rozmów konsultacyjnych 
z rządem francuskim „wy­
jaśnić sprawę stosunku Frań 
cji do granicy na Odrze i 
Nysie”. Rzecznik SPD przy 
pomniał złożone w Warsza­
wie oświadczenie J. P. Pa- 
lewskiego o gotowości Frań 
cji poparcia istniejącej gra 
nicy w toku rokowań poko­
jowych.

Prawie cała prasa zachód 
nioniemiecka pisze we wto­
rek o wypowiedzi Palewskie 
go. Gazety wskazują — po­
dobnie jak to uczynił i Bar 
sig — na zbieżność głosu 
Palewskiego z tym, co dotąd 
na temat wschodniej grani­
cy Niemiec powiedział ‘pre­
zydent de Gaulle.

dzień. Wiatry słabe, do umiar­
kowanych, chwilami Porywiste 
południowo-zachodnie.

Mi- P°d którego przy-
o ogłoszonego pogotowia prze wództwem Ameryka bar­

dziej może liczyć na dal-
nim synem opuścił Sztutowo, sze lata bez wojny*

NOWY ZAMACH STANU 
W SAJGONIE

Generał Khan powró­
cił wprawdzie do Saj- 
gonu i wzioj przy popar 
ciu Amerykanów znów 
władze w swoje ręce, ale 
kilka dni temu 13 wrze­
śnia odbył się w Sajgo- 
nie kolejny zamach sta­
nu przeprowadzony przez 
gen. Lam Van Phata, 
który na czele 7 dywi­
zji zajął Sajgon i ogło­
sił upadek reżimu Kha­
na, nowy rząd i nową 
krucjatę przeciwko „ko­
munizmowi”, neutraliz- 
mowi i anarchii”. Ame­
rykanie naturalnie nic o 
tym nie wiedzą.

Na zdjęciu: general
Lam Van Phat w czasie 
zamachu stanu.

rektora PISM dr Adama Kruca 
kowskiego, wiceminister Józef 
Winiewicz w imieniu kierowni­
ctwa MSZ przekazał zebranym 
życzenia owocnych obrad.

W pierwszym dniu sesji wy­
głoszono trzy referaty: Stefanii 
Stanisławskiej — „Geneza po­
lityki zagranicznej Polski Lu­
dowej” Adama Kruczkowskie­
go — „Polityka zagraniczna 
polski Ludowej — polityką po­
koju” oraz Tadeusza Łychow- 
skiego — „Miejsce Polski Lu­
dowej w międzynarodowym po 
dziale pracy”.

Nad referatami wywiązała 
się dyskusja, w której głos 
zabierali również zagranicz­
ni uczestnicy sesji.

Obrady trwają.

oświadczenie przewod­
niczącego francuskiej de­
legacji parlamentarnej 
Jean - Paul Palewskiego 
na temat stanowiska Frań 
cji wobec granicy na O- 
drze i Nysie, złożone w 
czasie jego pobytu w Pol­
sce, było tematem pytań 
na wtorkowej konferencji 
prasowej we francuskim 
MSZ.

Zastępca rzecznika pra­
sowego Quai d’Orsay stwier 
dził, że deputowany, prze 
wodniczący komisji finan 
sowej J. B. Palowski mó­
wił wprawdzie we włas­
nym imieniu, niemniej je­
dnak nie popełnił błędu i 
nie powiedział niczego in­
nego ponadto co zawiera­
ją oświadczenia generała 
de Gaulle’a z 25 mar­
ca 1959 roku i ówczesne­
go premiera Debre z 15 
października 1959 roku.

w waToku 
-65 tys. ton kauczuku
z Oświęcimia
KRAKÓW (PAP). 65 tys. 

Łon w 1970 roku i 80 tys. 
ton w 1975 roku — to pla­
ny perspektywiczne rozwoju 
produkcji syntetycznego ka­
uczuku w Zakładach Che­
micznych w Oświęcimiu.

W ciągu mijających w br. 
5 lat od uruchomienia wy­
twórni kauczuku, Oświęcim 
przekazał krajowemu prze­
mysłowi przetwórczemu ok. 
150 tys. ton tego cennego 
surowca. Znaczne ilości na­
szego kauczuku, wartości po 
nad 56 min zł dew., sprze­
daliśmy także za granicę.

Najbliższe lata — jak 
przewidują plany postępu 
technicznego opracowane W 
kombinacie oświęcimskim — 
obok zwiększenia produkcji 
kauczuku, przyniosą rów­
nież obniżenie kosztów wy­
twarzania. Łączyć się to bę 
dzie z oparciem produkcji 
oświęcimskiej wytwórni na 
surowcach dostarczanych 
przez płocką petrochemię.
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Comme les Polonais!

W dniu 14. IX. 1964 r. 
w Instytucie Chemii Fi­
zycznej. w Warszawie 
otwarto wystawę obra­
zującą osiągnięcia tej 
placówki naukowo - ba­
dawczej.

Na zdjęciu: fragment 
ekspozycji.

CAF — fot. Chmielewski

W STOCZNI GDAŃSKIEJ

2 wodowania
1 podniesienie bandery
2 statki na próbach

W ub. sobotę w Stoczni 
Gdańskiej na wydziale K-3 
odbyło się wodowanie 27 
z kolei drewnowca typu 
B-45, o nośności 5900 ton, 
budowanego dla Związku 
Radzieckiego. Mątką chrzest 
ną była żona spawacza wy­
działu K-3 p. Józefa Sza- 
blewska, która nadałą ka­
dłubowi nazwę „Wyczegda- 
les”.

Dziś, tj. we wtorek na 
wydziale K-2 zostanie zwo­
dowany 8 z kolei drobnico­
wiec typu B-44 o nośności 
12 500 ton. Matką chrzestną 
będzie żona znanego mi­
strza, tego wydziału, n 
Anna Staruszkiewicz. Jed­
nostka otrzyma nazwę 
„Mieżdureczensk”.

Wczoraj odbyło się w 
Stoczni Gdańskiej podnie­
sienie bandery na 23 z 
kolei drewnowcu typu B-45 
„Wietługales”, zbudowanym 
dla armatora radzieckiego. 
Wczoraj również powróciła 
z prób w morzu trzecia z 
kolei baza rybacka o noś­
ności 10 000 ton — „Ryb- 
nyj Murman”, w próbach 
zamorskich znajduje się 24 
z kolei drewnowiec typu 
B-45 „Uralles”. (a)

Na zaproszenie Sejmowej 
Komisji Planów. Finansów i 
Budżetu — jak już o tym 
donosiliśmy — bawiła w ci­
sta tnich dniach w Polsce 
czteroosobowa wycieczka 
francuskich deputowanych 
do zgromadzenia narodowe­
go. Rozmawiam z nimi w 
„Transit Hallu” na warszaw 
skim lotnisku Okęcie.

— Chce pani na pewno 
wiedzieć, co nam się w Pol 
see najbardziej podobało? — 
uprzedza moje pytanie pan 
JACQUES WEINMAN z u­

Tak dobrych
już dawno nie

„żniw śledziowych“ 
byle na Morzu Północnym

Tegoroczne „żniwa śle­
dziowe” na Morzu Północ­
nym są niezwykle obfite. 
Niestety organizacja odbio­
ru ryb zaczyna szwanko­
wać a to z powodu niewy­
starczającej ilości statków- 
baz.

Np. 6 września przeciętne 
połowy na jeden trawler 
burtowy „Dalmoru” przekra 
czały 34 tony, zaś rekordem

OziesiĘjiotysięcznik
„Phenian“
ominął szczęśliwie
ta£fun S9Sailyfi<

W informacjach PAP-ow- 
skich donosiliśmy o groź­
nym tajfunie „Sally”, który 
w ub. tygodniu uformował 
się w rejonie Archipelegu 
Indonezyjskiego i przemie­
szczał się w kierunku wys­
py Hainan oraz Zatoki Ton 
kińskiej. W tym samym cza 
sie z Bangkoku do Haiphon 
gu płynął polski dziesięcio- 
tysięcznik „Phenian”, kon­
tynuując swój rejs na linii 
dalekowschodniej PLO.

Dowódca naszego statku, 
kpt. Jan Szczęśniak odebrał 
w porę ostrzeżenia o zbliża­
jącym się tajfunie z radio­
wych stacji nadbrzeżnych i 
zatrzymał się, dryfując w 
określonym miejscu. Niszczy 
cielska siła tajfunu ominę­
ła dzięki temu polski linio­
wiec, a statek, ludzie i ła­
dunek uniknęli niebezpie­
czeństwa. Obecnie „Phe­
nian” kontynuuje swą pod­
róż. (c)

było osiągnięcie przez traw­
ler „Raba”, pracujący pod 
dowództwem kpt. Piotrow­
skiego, aż 55 ton ryb. Rów­
nie doskonały wynik uzys­
kali rybacy z trawlera „Bia 
ła” z kpt. Józefem Knibbą 
na czele.

Dotychczas 12 trawlerów 
„Dalmoru” przekroczyło swe 
roczne zadania połowowe. 
Są to jednostki „Rozoga” — 
(kpt. Pitka), „Tanew” (kpt. 
Rataj czyk), „Radomka” (kpt. 
Makiła) i inne, których po­
łowy przekroczyły już zna­
cznie tysiąc ton.

Ponieważ połowy nadal są 
bardzo obfite, a statek-baza 
nie może podołać w spraw­
nej obsłudze statków, któ­
rych postoje przedłużają się 
powodując straty w poło­
wach. Dyrekcja „Dalmoru” 
zamierza również w tym ro­
ku otworzyć bazę wyładun­
kową w belgijskim porcie 
Ostenda. (a)

grupowania UNR-UDT, czy 
li z partii rządzącej.

— Raczej uderzyło.
— Słusznie.
— Na mnie osobiście naj­

większe wrażenie zrobiły Za 
kłady Chemiczne w Oświę­
cimiu. Nie „fabryka śmier­
ci”, lecz fabryka azotów. 
Pierwsze oznacza tragiczną 
przeszłość, drugie przysz­
łość, i to przyszłość obiecu­
jącą, b0 właśnie na przemy 
śle chemicznym powinien 
się oprzeć taki kraj jak 
wasz.

— Tak też właśnie robi­
my.

— Pan Weinman zna się 
na tym, bo choć obecnie 
zajmuje się ubezpieczenia­
mi, sam był kiedyś właści­
cielem fabryki chemikaliów 
— dodaje pan Louis Jaillon 
z MRP.

— Aie teraz reprezentuję 
miasta Doubs w Jurze Frań 
cuskiej, na granicy szwaj­
carskiej, i zgodnie z trady­
cją, Doubs słynie z przemy­
słu precyzyjnego: produku­
jemy zegarki.

— Myślałam, że jest pan 
wojskowym — w klapie ma 
rynarki pana Weinmana 
widnieje wstążeczka oficer­
skiego krzyża Legii Hono­
rowej.

— To przeszłość wojenna. 
Walki z Niemcami i ruch 
oporu. Ale mieliśmy mówić 
o Polsce. W tej chwili zresz 
tą wyobraźnię moją bez resz 
ty zaprząta to wszystko, co­
ście nam tu pokazali. Otóż, 
prócz zakładów oświęcim­
skim to, co mnie najbar­
dziej uderzyło, to rozmach 
w zamierzeniach rozbudowy 
portu szczecińskiego; PGR 
w Sławięcicach na Opol- 
szczyźnie (nigdy nie przypu

Był przestój, czy nie było przestoju?
W związku z naszym ar ty 

kułem „Żyć bez siebie nie 
mogą” („Dziennik Bałtycki” 
z 2 bm.), otrzymaliśmy wy­
jaśnienie z dyrekcji firmy 
spedycyjnej C. Hartwig w 
Gdyni. W piśmie tym dy­
rekcja zaprzecza twierdze­
niom, podanym na naszych 
łamach za inż. Malinow­
skim, wicedyrektorem gdań­
skiej DOKP, jakoby w 
dniach 24 i 25 sierpnia br. 
powstały w porcie gdyń­
skim przestoje wagonów 2 
winy spedytora.

„Hartwig” gdyński twierdzi,

że w dniu 24 i 25 ub. m. wszy 
stkie wagony zostały przeka­
zane kolei przed godziną 15, 
zaś załadowanie w tych dniach 
większej liczby wagonów w 
ostatnich godzinach dopusz­
czalnego terminu nastąpiło a 
powodu deszczu. Dowodem 
prawdziwości tego twierdze­
nia — czytamy w piśmie 
„Hartwiga” — jest fakt, że 
za postój wagonów kolej nie 
obciążyła Hartwiga żadnymi 
karami z tytułu przetrzyma­
nia wagonów.
Czyżby więc istotnie twier 

dzenie gdańskiej DOKP nie 
miało podstaw? Sprawa war 
ta ponownego wyjaśnienia 
ze strony kolei. (a)

szczałem, że stosujecie w roi 
nictwie tak nowoczesne me­
tody! No, i samo Opole. Jak 
nam mówiono, połowę bud­
żetu miasta przeznacza się 
tam na oświatę i kulturę.

— Ja natomiast jestem 
handlowcem — mówi o so­
bie pan Louis Jaillon. Nim 
mnie wybrano deputowa­
nym, miałem hotel. — Pan 
Jaillon reprezentują rów­
nież Jurę, teren nie tylko 
przemysłowy, ale i turysty­
czny.

— Kto zajmuje się hote­
lem w czasie pańskiej ka­
dencji?

— Nikt. Sprzedałem.
— To co pana czeka po­

tem?
— Bezrobociel
Ale jest to chyba żart, bo 

pan Jaillon prócz tego. że 
jest deputowanym, jest rów 
nież merem miasta Saint 
Claude.

— Jeśli mam mówić, co 
mnie najbardziej tu u- 
derzyło, to wysoki po­
ziom i znajomość przed­
miotu waszej komisji pla­
nów, finansów i budżetu 
oraz... Polki! Elles sont char 
mantes.

— Nie byłby pan Fran­
cuzem, żeby tak nie powie­
dzieć!

Tu następuje pocałunek 
w rękę:

— Comme les Polonais!
Rozmawiała:

Ewa BERBERYUSZ

Na łamach naszej gazety 
ukazują się kupony wiel­
kiego konkursu pod has­
łem „Olimpiada w domu”, 
organizowanego wspólnie z 
nami przez przemysł elek­
troniczny i ZURiT.

Konkurs ten, jak wiado­
mo, połączony jest z pre­
miowaną sprzedażą telewi­
zorów. Zwycięzców konkur­
su czeka wiele cennych na­
gród, a najcenniejsze na tych, 
którzy w okresie od 1 wrześ 
nie do 15 października br. 
nabędą telewizor i przyślą 
do naszej redakcji (lub dy­
rekcji ZURiT) paragon wraz 
z prawidłowo wypełnionym 
kuponem konkursowym.

Na kuponach tych należy 
udzielić prawidłowej odpo­
wiedzi na 3 pytania: 1. Któ 
re reprezentacje znajdą się 
w pierwszej dziesiątce? 2 
Miejsce Polski w ogólnej 
punktacji, 3. Ile medali ~ 
(łącznie) zdobędzie reprezen 
tacja Polski?
— Nawet ci, spośród naszych 
czytelników, którzy nie śledzą 
codziennie bieżących informa­
cji sportowych, najmniej kło­
potów powinni, mieć ? odpo­
wiedzią na pierwsze .y tanie. 
Wiadomo bowiem, że od lat w 
pierwszej dziesiątce państw, u- 
czestniczących w Igrzyskach O- 
limpijskich powinny znaleźć

SPORT # SPORT SPORT ® SPORT m

W podzięce współtwórczyniom
pokazu gimnastycznego

Wczoraj po południu w Ratu­
szu Staromiejskim w Gdańsku 
odbyło się spotkanie kierowni­
ctwa kuratorium okręgu szkol­
nego gdańskiego i WKKFiT z 
nauczycielkami wf, współtwór­
czyniami pięknego masowego 
pokazu gimnastycznego, który 
odbył się 22 lipca br. w stoli­
cy. Na spotkanie przybyli: ku­
rator Franciszek Trnka, jego 
zastępca Zdzisław Józefowicz, 
naczelnik oddziału wf kurato­
rium Zygmunt Krajnik, wice­
przewodniczący WKKFiT Wac­
ław Jurkiewicz oraz przedsta­
wiciel PKOl Karol Greniuch.

W czasie spotkania, które u- 
płynęło w wyjątkowo miłej at­
mosferze, kurator Trnka i wi­
ceprzewodniczący WKKFiT Jur 
kiewicz podziękowali nauczy­
cielkom za poniesione trudy 
przy pracy nad pokazem oraz 
apelowali o dalszą pomoc w 
usportowieniu naszej młodzie­
ży. Fanie uczestniczące w spot­
kaniu otrzymały upominki u- 
fundowane przez WKKFiT. (st)

Olimpijska wioska
w Tokio otwarła

We wtorek odbyło się w To­
kio uroczyste otwarcie wioski 
olimpijskiej. Po wciągnięciu na 
maszty flag 88 krajów, uczesŁni 
czących w igrzyskach, przewód 
niczący komitetu organizacyj­
nego Olimpiady — Daigoro Ya- 
sukawa dokonał otwarcia wica 
ki. Natychmiast po uroczystości 
otwarcia do wioski wprowadzi­
li się pierwsi „lokatorzy”, dwaj 
zawodnicy meksykańscy. Wios­
ka czynna będzie do 5 listopa­
da.

Również we wtorek otwarto 
4 wioski olimpijskie, położone 
w pobliżu Tokio. Ogółem w 
wioskach zakwaterowanych bę­
dzie ok. 8 tys. zawodników 1 
osób towarzyszących.

się uznane potęgi sportowe, jak 
ZSRR, USA, Anglia, Włochy, 
Węgry czy Niemcy. Drużyny 
tych państw plasowały się W 
pierwszej dziesiątce na trzech 
ostatnich olimpiadach.

Nieco więcej kłopotów może 
sprawić wytypowanie pozosta­
łej czwórki. Rozumiemy, ża 
entuzjaści polskiego sportu 
chcieliby widzieć wśród nich 
Polskę. Jest mało prawdopo­
dobne, aby Polska zdołała obro 
nić 6 miejsce zdobyte przed 4 
laty w Rzymie. Każdy nieomal 
tydzień przynosi bowiem nowe, 
nieraz bardzo wyśrubowane re­
kordy świata (jak np'. ostatni 
wynik Norwega Pedersena w 
r?ucie oszczepem) i konkuren­
cja w Tokio będzie bardzo sil­
na. Naturalnie bardzo często 
bywa, że rekordziści świata nia 
zdobywają pierwszych miejsc 
na Olimpiadzie, ale już dziś 
znawcy sportu prorokują, ża 
Tokio będzie Olimpiadą niespo­
dzianek.

Mamy nadzieję, że nasi spor­
towcy wywalczą dla Polski 
miejsce wśród dziesięciu naj­
lepszych.

W pierwszej dziesiątce znaj­
dą się na pewno Japończycy. 
Gospodarze Igrzysk Olimpij­
skich wystawiają bowiem za­
wodników do wszystkich kon­
kurencji i zbierają punkty, któ 
re liczą się w nieoficjalnej 
punktacji. Ogromne znaczenie 
dla zawodników ma też doping 
własnej publiczności. W do­
tychczasowych obliczeniach go­
spodarze zawsze plasowali się 
w pierwszej dziesiątce. Tak by­
ło w Londynie, gdzie Anglicy 
zajęli czwarte miejsce, w Hel« 
sinkach Finowie byli na szó­
stym, w Melbourne Australij­
czycy zajęli trzecie miejsce tui 
za ZSRR i USA, a w Rzymie 
Włosi czwarte za ZSRR, USA i 
połączoną drużyną obu państw 
niemieckich.

Należy również liczyć się po­
ważnie, że do miana najlep­
szych pretendować będą silna 
zespoły Francji i Szwecji, któ­
re po wojnie trzykrotnie były 
w pierwszej dziesiątce. Trzeba 
pamiettać także o silnej ekipie 
Australii. Na dwóch ostatnich 
olimpiadach zajęła ona trze­
cie i siódme miejsce.

Kogo jeszcze typować? Na to 
pytanie nie odpowiedzą nawet 
najwięksi znawcy sportu. Nie 
wykluczone są bowiem najwięk 
sze nawet niespodzianki.

Ponieważ uczestnicy kon­
kursu mogą nadsyłać do re­
dakcji do\yolną liczbę kupo­
nów, można zatem uwzględ 
nić kilka kombinacji. Zna­
cznym ułatwieniem jest to, 
iż regulamin konkursu wy­
maga jedynie podania pierw 
szej dziesiątki "bez odgadnitj 
cia kolejności.

Wypełnione kupony należy 
nadsyłać do naszej redakcji (Z 
napisem na kopercie „Olimpia­
da w domu”) w nieprzekraczal­
nym terminie do 15 październi­
ka br. (decyduje data stempla 
pocztowego).

DZIŚ otwarcie KIERMASZU 
w Wielkim Młynie Gdańsk, ul. Rajska

ATRAKCYJNE, NISKIE CENY

I Polskie Towarzystwo Ekonomiczne Dyrekcja ♦ 
Szkolenia Ekonomicznego ♦

w Katowicach i
ogłaszają wpisy na ' ♦

ROCZNE STUDIUM ZAOCZNE
EKONOMIKI PRZEMYSŁU 

w roku szkolnym 1964-65
Studium przeznaczone jest dla osób pra­
cujących, pragnących podnieść swoje kwa­

lifikacje zawodowe.
Absolwenci otrzymują świadectwo ukoń­

czenia studium.
Szczegółowych informacji udziela w drodze 

korespondencyjnej:
Dyrekcja Studium Zaocznego Polskiego 

Towarzystwa Ekonomicznego 
Katowice, ul. 1 -Maja 63, skr. poczt, nr 47 
4082-K

Z „ORBISEM"
w Bory Tucholskie

<i A
*

*«w na grzybobranie
PJ3P t>o r b i s,f — Oddział w Gdyni organizuje 
w dniu 20. 9. br. pociągiem specjalnym

WYCIECZKĘ NA GRZYBOBRANIE
w Bory Tucholskie (do Bąka). W programie - 

konkurs z nagrodami na najpiękniejszego 
prawdziwka.

Zgłoszenia indywidualne i zbiorowe przyjmuje 
oraz bliższych informacji udziela PBP „Orbis” 
Oddział w Gdyni, ul. Świętojańska 36, teł. 21-31-42
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Przedsięb. Montażu Urządzeń Chłodniczych 
i Chemicznych

„MOSTOSTAL — WROCŁAW

wymieni w roku 1965
swój ośrodek kolonijny w Bierutowicach 

k. Karpacza o 110 miejscach

własny dom wypoczynkowy — możliwość 
zorganizowania 3 turnusów, na ośrodek ko­
lonijny o 220 miejscach w jednym turnusie

nad morzem w m-cu lipcu i sierpniu.
Możliwość odstąpienia części miejsc w okre 
sie zimowym. Oferty prosimy nadsyłać do 
dnia 15 października br. na adres PMUCh. 
LCh. „Mostostal” Wrocław, ul. Powstańców 
Śląskich 161, tel. 90-76. K-4142
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LOKALE
MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo (członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej) po 
szukuje pokoju sublokator 
skiego w Gdańsku lub 
Wrzeszczu. Zapłaci z góry. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod ,,384”. G-384
MAŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne poszukuje pokoju (nie 
umeblowanego) na trasie 
Gdańsk — Gdynia. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod ,,382”. G-382
POKÓJ 29 m kw., weran­
da, wspólna kuchnia, So­
pot, blisko morza, zamie­
nię na samodzielne, naj­
chętniej Sopot. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „385”. G-385

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
— (członkowie spółdzielni 
mieszk.) poszukuje pokoju 
na jeden rok na trasie 
Gdynia — Wrzeszcz. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „387”. G-387

sa

GALARETKA

»PREVENTIN«
zapobiega niepożąda­

nej ciąży.

I — tuba ä 50,0 g 
cena 9,10 zł, na re­
ceptę 2,73 zł —
Do nabycia w aptekach 
i poradniach „K”.

Producent:
Towarzystwo *

Świadomego Macierzyństwa 

„SECURITAS”

Warszawa — ul. Karowa 31
4076-K

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, etażo­
we, ogród, w* Wrzeszczu, 
na Jeden pokój, kuchnia, 
centralne, trasa Wrzeszcz 
— Sopot. Wiadomość: tel. 
41-42-76, godz. 10 — 12.
ODNAJMĘ pokój umeblo­
wany i garaż pływające­
mu. Gdynia - Janowo — 
Sobieskiego 64, telefon 
21-10-54. G-8693
DWAJ młodzi, kulturalni 
poszukują pokoju. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „Pracujący”. G-372

PRAWNIK poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „379”. G-379
PRACUJĄCA panienka po 1 
szukuje pilnie pokoju. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń — ,
Gdańsk pod „383”. G-383

SPRZEDAŻ
OWCZARKI podhalańskie 
niedrogo sprzedam. — , 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina j 
46—5.__________________ G-378 I
SADZONKI truskawek — 
„Talizman” — sprzedam. | 
Reda - Ciechocino, Pol- i 
na 2. G-96

MATRYMONIALNE
W CELU matrymonialnym 
poznam panią do lat 24, 
posiadającą własne gospo 
cłarstwo. Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Gdynia pod „SM- 
8232”. . G-8232

POLSKI ZWIĄZEK 
MOTOROWY

organizuje

KURS
samochodowo-
motocyklowy
Rozpoczęcie w dniu 

21. 9. 1964 o godz. 17 w 
Gd. - Wrzeszczu, ulica 
Marchlewskiego 4.

Informacje i zapisy w 
Ośrodku Szkolenia Mo­
torowego w Gd.-Wrzesz­
czu, Marchlewskiego 4, 
telefon 41-11-07, od godz. 
10—16. K-4131

BRADTKE Ryszard, Wła­
dysławowo, zgubił legity­
mację szkolną wydaną 
przez Liceum Pedagogicz­
ne w Wejherowie. P-1479 
ZNALEZIONY zegarek ode 
brać: Wrzeszcz, ul. Hib­
nera 18, Leonard Lipiński.

G-38G

NAUKA
ROCZNE STUDIUM EKO­
NOMIKI PRZEMYSŁU I 
EKONOMIKI HANDLU 
PTE. Informacje i zapisy: 
Gdańsk, Długi Targ 46-47, 
tel. 31-54-61. G-212
UZUPEŁNIAJĄCE zapisy 
na kursy zaoczne z za­
kresu Technikum Drzew­
nego, Handlowego, Eko­
nomicznego — przyjmuje 
WZS „Oświata”, Wrzeszcz 
— Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. Warunki: 25 lat,
9 klas, 5 lat praktyki. 
Zajęcia sobota, niedziela, 
dwa razy w miesiącu.

ROŻNE

GARBOWANIE skór fu­
terkowych — Wejherowo, 
Marchlewskiego 12, godz. 
przyjęć 8—14, soboty 8—10.

G-389

W pierwszą rocznicę 
śmierci

ś. t P. 1

dr Edwarda 
Eibla

18 września br. godz. 7 
zostanie odprawiona msza 
św. w kościele NMP 
w Gdyni, o czym zawia­
damia

RODZINA 
G-8362

Kurs
motocyklowy
(czterotygodniowy) 

ROZPOCZĘCIE 19. IX. 
1964 r.

ZAPISY przyjmuje se­
kretariat GAMK — 
„Budowlani” 
Gdańsk, Wały Ja­
giellońskie 16, parter 
w godzinach od 14 
do 17.

OPŁATA za kurs 350 zł.

NIERUCHOMOŚCI

DOMEK jednorodzinny 
sprzedam. Gdańsk - Sucha 
nino (Cygańska Góra), ul. 
Mozarta 15. Po kupnie 
wolny.________________ G-256
DOMEK, pokój z kuchnią, 
plac 524 m kw., własność, 
Gdynia - Chylonia, ulica 
Wiśniowa 23 sprzedam. — 
Wiadomość: Spółdzielnia
Inwalidów „Przodownik”, 
przy ul. Śliwkowej, ob. 
Wiktoria Przystup, telefon 
23-79-49. G-3?0

Z G U B Y
SZCZYPIOR Roman, Koś­
cierzyna, zgubił świade­
ctwo Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej z I do II kl.

W dniu 11 września 1964 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach

Paweł Krause
W Zmarłym tracimy długoletniego, cenionego 

i nieodżałowanego pracownika oraz kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Portowej Składnicy Surowców Skórza­
nych w Gdyni. 4171-K

Dnia 13 września 1964 roku zmarł

§. t P.

Józef Bos%alc
weteran Powstania Wielkopolskiego, uczestnik 

walk o niepodległość Polski, b. kapitan Wojska 
Polskiego, wielokrotnie odznaczony, członek 

ZBoWiD.
Pogrzeb odbędzie się dnia )6 września 1964 roku 
o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej na Witominie.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 17 
września 1964 r. o godz. 9 w kościele NMP w 
Gdyni, o czym zawiadamia pogrążona w głębo­
kim smutku

ŻONĄ I RODZINAG-91 I



Nr 220 (6286) DZIENNIK BAŁTYCKI 3

Złoty medal i nagrodą Ministerstwa Kultury otrz ymał na wystawie „Inter­
press - Foto 1964” — o otwarciu której donosiliśmy wczoraj — fotorepor­
taż „Cypr 1964”. Autor — Donald McCullin (Anglia). Jedno ze zdjąć nagro­
dzonych. CAF

xe, KTÓRE NIE OPŁACA 
KREDYTU ZAUFANIA

W czerwcu br. ukazało się rozporządzenie ministra fi­
nansów w sprawie opodatkowania osób wynajmujących 
w sezonie pokoje letnikom, wczasowiczom etc.

117 przypadku Wybrzeża z 
** jego klimatem, sezon 
oznacza 2 miesiące, z wy­
jątkiem wczasów związko­
wych, trwających od maja 
do września. Wyjaśnić tu 
dodatkowo należy, że sumy 
płacone przez FWP są 
znacznie niższe od sum u- 
zyskiwanych w drodze wy­
najmu „kwater prywat­
nych” osobom przybywają­
cym indywidualnie, z tym 
że w pierwszym przypadku 
znacznie większe są kłopo­
ty, związane ze stale zmie­
niającymi się, różnymi lud2 
tni. Należałoby już z same­
go tego wnioskować, że za

ZiXJ£M6ENIU$Z SZERMENTOWÖKlü^SSPX

SOBOTA, 16. 9. 44.
Zażądano dziś od nas, cy­

wilów, żebyśmy się wzięli 
do kopanią rowów przeciw- 
czołgowych. Każdy poszedł 
po szpadelek i zabraliśmy 
się do tego kopania. Ale nie 
bardzo wierzymy w sku­
teczność tych rowków. Ko­
piemy jednak siarczyście 
doły głębokości dwóch me­
trów i o szerokości metra 
pewnie. Kazano nam też 
pociąć nożycami drucianą 
siatkę, odgradzającą nasze 
ogródki willowe. Dobrze, 
tniemy siatkę. Jestem okrop 
nie osłabiony głodem i ata­
kami mojej przeklętej dwu­
nastnicy. Ale chociaż pot 
mi występuje na czoło, 
dziarsko macham szpadel­
kiem. W parę godzin rów 
był jak złoto na całej prze­
strzeni oddzielającej nas od 
Alei Wojska Polskiego. Nie 
jestem wojskowym, ale coś 
mi się zdaje, że dla czołgu 
to będzie fraszka taki rów 
sforsować.

Pani Halszka przyszła do 
nas wczoraj po południu z 
Kajmakiem odpocząć tro­
chę. Przeczytałem na głos 
świeży komunikat, potem 
panie, zmęczone setnie, po­
łożyły się na tapczanie. Za­
wołali mnie na górę sąsia­
dzi, więc wyszedłem do 
nich. Pogadaliśmy trochę, 
aż tu nagle jak nie huknie 
kartacz koło nas.

Wyjrzałem przez okno: 
gęsty, żółtawy dym wydo­
bywa się w okolicy willi 
pani Halszki. Zeszedłem do 
piwnicy. Nie mówię nic, 
żeby nie wywołać paniki. 
Pani Halszka: „To pewnie 
w mój, albo w dom tych 
biednych Miss”. Ja milczę. 
Po paru dalszych wybu­
chach pani Halszka zrywa 
się z tapczanu, ubiera się 
i powiada, że idzie po dru­
gi biuletyn. Powiadam do 
niej: „Może przedtem zaj­
rzy pani do siebie”. Już z 
ogródka zdążyła zauważyć, 
że pocisk trafił w jej willę. 
Wybiegam za nią. Dziura 
w murze pod samym stro­
pem. Na werandzie sterta 
gruzu. Wielka plama krwi. 
W jej pokoju nosze przy­
kryte gazetami. Zabita zo­
stała 36-letnia Maria Żu­
kowska, ta spalona na Ma- 
rymoncie. Panna. Kulała na 
jedną nogę. Baby jazgoczą 
w piwnicy: „Moiściewy, sa­
ma wyszła na spotkanie 
śmierci. Przyczesała się jesz 
cze przed lusterkiem. Stała 
pewnie z godzinę na we­
randzie, chociaż wołaliśmy, 
żeby wracała”. Pocisk tra­
fił ją w brzuch. Płuca roz­
darte, pocisk wyszedł przez 
plecy. Czołgała się na czwo­
rakach. Zaniesiono ją do 
domu. Sprowadzono dokto­
ra. -— „Boli, och, jak boli”, 
jęczała. Lekarz dał jej za­
strzyk. Po dziesięciu minu­
tach nie żyła.

Panią Halszkę wzięliśmy 
na noc do siebie. Wieczo­
rem odwiedził nas doktor 
E., podowcipkował, poszedł.

Noc hałaśliwa. Naloty, bom­
by i owo straszliwe chra­
panie i rżenie. ‘

Po obiedzie z D. poszliś­
my z kotłem po wodę o 
parę ulic dalej. U nas już 
dawno ani światła, ani ga­
zu, ani wody. Telefon, 
jasna rzecz, nieczynny. No 
a radio to marzenie ściętej 
głowy. Jeszcze w 1939 Niem 
cy kazali oddać sobie wszy­
stkie aparaty.

Moc domów trafionych 
Na ulicy podniosłem ulotkę: 
odezwa marszałka Paulusa 
do żołnierzy niemieckich. 
Wojna i tak przegrana, 
niech rzucają broń. Ulotkę 
zdobi podobizna Paulusa —* 
przystojny nawet — i je­
go facsimile. To zrzut ra­
dziecki.

Dzień względnie spokoj­
ny. W słońcu ciepło, w piw­
nicy — chłód. Opowiadają 
cuda: że Rosjanie już na 
Książęcej, ba! ktoś z całą 
powagą powiada, że są już 
na placu Teatralnym. Och, 
z jaką niecierpliwością o- 
czekuje się końca tego kosz 
maru. Ludzie formalnie gło 
dują. A wyglądają, Bożo 
odpuść! 1

Zebraliśmy trochę owo­
ców w ogródku. Obie panie 
wzięły ich trochę do ko­
szyczka wraz z jarzynami, 
obeszły chorych i rannych. 
Dr R. wczoraj wieczorem 
dotarł aż do Śmiałej. W 
parku Traugutta pełno świe 
żych grobów. W niejednym 
całe rodziny, po 4—5 osób. 
Jego znajomi, od trzech 
dni zbombardowani, jak za­
jące siedzą w norze, którą 
wygrzebali sobie w ogród­
ku. Z wierzchu położyli 
kawałek blachy i tak siedzą 
w ziemi. Z nimi 70-letnia

staruszka. To jest widok, 
powiada doktor, którego 
nie podobna opisać. Dok­
tor powiada, że przed laty 
brał udział w ekspedycji 
ratunkowej w Messynie, 
ale czegoś podobnie wstrzą­
sającego nie widział.

Godz. 10 rano. Po Śnia­
daniu u pani Halszki. 
Dzień się zapowiada okrop­
nie. „Szafa” zgrzyta, par­
ska, pluje. Dr R. powiada, 
że ulica Wyspiańskiego ca­
ła w gruzach. Odwiedziłem 
z nim jego dawne miesz­
kanie. Ruina. „O, widzi pan, 
tutaj trzymałem moje le­
karstwa, narzędzie, złoty 
zegarek, resztki tego co kie 
dyś posiadałem.

Godz. 11. Pociski na nas 
skierowane, ustały. Za to 
od pół godziny słychać nie­
milknący grzmot dział przy 
frontowych. Bitwa zaczęta. 
Wnoszę z tego, że Rosjanie 
przekroczyli już Wisłę. Mu­
ry dygocą. Leżę w piwnicy 
na tapczanie i próbuję czy­
tać Chłopów. Dziwna rzecz, 
odgłosy dział działają koją­
co. Niech się dzieje co chce, 
byle by się wszystko skoń­
czyło. Świst, trzask, wy­
buch! ^Świst, trzask, wy­
buch! A wszystko to wśród 
cmentarnej ciszy, jakby ży­
wego ducha nigdzie nie by­
ło. Ludzie jak szczury 
tkwią drżący w piwnicach, 
każdej chwili gotowi um­
rzeć. A panie spokojnie go­
tują obiad. Tak trzeba.

Godz. 11,25. Walka fron­
tową jakby ucichła. Za to 
grać zaczyna „szafa”. Jakieś 
nowe pociski, których do­
tąd nie znaliśmy. Co to 
znowu? Zgrzyt jakby sprę­
żyny, jeden, drugi, trzeci.

Potem chwila ciszy. A po­
tem jeden po drugim gwizd 
przeciągły i trzask wybu­
chu. Nie, walka się nie skoń 
czyła. Działa grają. Biule­
tyn powiada, że powstanie 
wiąże w Warszawie 5 dy­
wizji niemieckich, podczas 
gdy na froncie zewnętrz­
nym mają Niemcy tylko 10 
dywizji. Czy" to możliwe?

Sensacja! Koło drugiej 
po stronie zachodniej wi­
dzimy nagle kilką wolno 
szybujących samolotów. O- 
bok nich jak duże pieczarki 
wybuchają popielate dymki 
D. biegnie po lornetkę. De­
sant! Gołym okiem widać 
spadających skoczków. Pa­
rasole otwierają się nad ich 
głowami i skoczkowie ru­
chem wahadłow7ym wśród 
owych wybuchów spływają 
ku ziemi. Radość szalona! 
Teraz następuje cisza. 
Skoczkowie zniżają się i 
giną na,m z oczu. Czy tyl­
ko na niemieckie pozycje 
nie spadli, broń Boże? Nie 
wiemy, czy Wisła przekro­
czona, czy jeszcze nie.

Na obiedzie u pani Halsz­
ki. Nazywają tu ją świętą 
kobietą. Co by się z nami 
stało, gdyby nie Halszka! 
Karmi i odziewa kilkunastu 
uciekinierów z Marymontu, 
rozsyła kubki i garnki z zu­
pą chorym, rannym, bez­
domnym. Historia ludzkości 
to historia obłędu, okrucień 
stwa, bestialstwa. Ale takie 
istoty jak ona nie pozwa­
lają całkowicie zwątpić o 
człowieku. Doktor R. słusz­
nie dziś powiedział przy 
stole: „Nie o to chodzi, że 
się wyświadcza dobro, a o 
to — jak się to robi”.

c. d. n.

decyzją wynajmu własne­
go, z reguły ograniczonego 
metrażu, za decyzją przenie 
sienią się na rozkładane w 
kuchni łóżko, stoi pilna po­
trzeba. Stoi nierzadko 
wręcz konieczność wynaj­
mu. Idzie tu nie o benzynę 
do własnego samochodu, 
lecz o opał do własnej (lub 
wspólnej) piwnicy, kupno 
ciepłych ubrań dla dzieci.
I jeszcze coś należałoby
■* tu dodać, przynajmniej 

w odniesieniu do Sopotu, 
gdzie władze miejskie ape­
lowały (i słusznie) do miesz 
kańców o współdziałanie w 
korzystnej dla całokształtu 
gospodarki miasta — roz­
budowie ruchu turystycz­
no - wypoczynkowego, po­
przez udostępnianie przy­
bywającym prywatnych 
kwater i to głównie z ra­
cji braku miejsc w hote­
lach i pensjonatach.

Mieszkańcy odpowiedzieli 
na apel. I tą właśnie dro­
gą, zgłaszając pokoje do 
Biura Zakwaterowań, moż­
na było w Sopocie otwo­
rzyć np. wczasy związkowe, 
z których w sezonie korzy­
sta tu ok. 15 tys. osób, ja­
kie inną drogą nie mogły­
by urlopu spędzać w Sopo­
cie, ponieważ ani na „Ma­
rylę” ani na Grand-Hotel 
je nie stać.

Ze zgłaszającymi własne 
pomieszczenia do biur za- 
kwaterow7ań zawarto w 
styczniu i lutym umowy 
(podobnie rzecz miała się w 
szeregu innych nadmor­
skich miejscowości). W o- 
parciu o nie 10 proc. od su­
my brutto potrącało sobie 
biuro na koszta własne, 
nie przewidziało ono jed­
nak czerwcowego rozporzą­
dzenia o opodatkowaniu, 
które to — obustronnie 
podpisane umowy dość 
zasadniczo zmieniło, wpra­
wiając wiele osób w roz­
żalenie i powodując koniecz 
ność zwiększenia aparatu 
administracyjnego biur za­
kwaterowań, księgowości 
przedsiębiorstw itp. W od­
niesieniu zaś do innych wy­
najmujących pokoje poza 
biurem zakwaterowań (prak 
tycznie przez nikogo nie 
ewidencjonowanych poza 
nielicznymi przypadkami) — 
konieczność rozbudowy wy­
żej wymienionego aparatu 
kontrolnego, jeśli chce się, 
by istotnie wszyscy byli o- 
podatkowywani.

TD YNAJMNIEJ nie kwe- 
stionuję opodatkowania 

osób odnajmujących pokoje 
wszędzie tam, gdzie sezon 
(jak w Zakopanem) trwa 
10 miesięcy. Wszędzie tam, 
gdzie układ zarządzania ca­
łymi domami wygląda tak 
właśnie, jak w Zakopanem; 
gdzie większość zabudowań

mieszkalnych wyjętych jest 
tam spod zarządu gospo­
darki komunalnej, wyna­
jem zaś stał się formalnym, 
usankcjonowanym przemy­
słem, a „sezonowy przy­
chód” — stałym, normal­
nym dochodem, formą za­
robkowania objętego ja« 
najsłuszniej opodatkowa­
niem. Tam, gdzie nie ma 
potrzeby maksymalnego 
ścieśniania się w kuchni, 
ponieważ to, co wybudo­
wano i buduje sie, buduje 
się z myślą o systematycz­
nym wynajmie przyjezd­
nym, dla siebie zaś ma się 
swoje pomieszczenie. Rzeca 
całkiem odmiennie przed­
stawia się w Sopocie, Gdy­
ni, Gdańsku, czy szeregu 
innych nadmorskich miej­
scowości w okresie 2-mie- 
sięcznego sezonu.

Jeżeli jest inaczej, zasta­
nówmy się, dlaczego tak 
niewielu lokatorów (nawet 
w spółdzielniach, 4-krotnie 
droższych mieszkaniach niż 
przy czynszu kwaterunko­
wym), wynajmuje... sublo­
katorskie pokoje? Nie chce 
zarobić, czy może nie ma 
sił i możliwości, na to, na 
co ma przez 2 miesiące se­
zonu?...

Kogo więc — generalizu­
jąc — dotyka ów podatek, 
przywodzący pod każdym 
względem wspomniane przy 
słowie? Chętnie służę paro­
ma przykładami z terenu 
Sopotu (rzekomo najmniej 
zagęszczonego, a jak wyka­
zały wysokości wpływów 
„z letników” znacznie bar­
dziej zagęszczonego niż... 
Gdańsk i Gdynia).

Z dwóch pokoi do jednego 
przeniosła się 5-osobowa ro­
dzina pracownika kolejowego 
z DOKP, by móc odnająć 
jeden.

Do kuchni przeniósł się 
wraz z żoną emerytowany 
piekarz, oddawszy pokój 
„wczasom”. Do takiej samej 
kuchni przeniósł snę pracow­
nik pocztowy (żona nie pra­
cująca), by „zarobić na o- 
pał” — jak mówi.

Rok w rok do rodziny wy­
jeżdża sopocki palacz c. o„ 
zabierając żonę i dziecko, a 
oddając wczasowiczom pokój 
z kuchnią itp.

Są zapewne i inne, mniej 
„dobitne” przykłady, ale ta­
kich jest więcej. 
^TYMCZASEM, wcale nie 

skończyło się na czerw 
cowym rozporządzeniu.

Minister sobie, rada na­
rodowa sobie.

TFjlE wiem, jak jest gdzie 
indziej, wiem nato­

miast, że Wydz. Przemysłu 
i Handlu Prez. WRN w 
Gdańsku dnia 29. IV. 1964 r. 
przypomniał wszystkim ra­
dom narodowym, że istnie­
je uchwała WRN nr 9/XVII) 
64 w sprawie „głównych 
kierunków zagospodarowa­
nia turystycznego woj. 
gdańskiego”. Przypomina 
się tam, że osoby prowa­
dzące działalność gospodar­
czą w zakresie usługowego 
wynajmu do 3 pokoi, zwal­
niane są od obowiązku ze­
zwolenia, mają natomiast

obowiązek dokonania „zgło­
szenia przemysłu”. Oznacza 
to, że każdy, bez względu 
na to, czy wynajął swój 
pokój raz, czy chce go wy­
najmować co roku, winien 
w wydziale przemysłu ma­
cierzystej rady narodowej 
złożyć podanie o wydanie 
mu „potwierdzenia zgłosze­
nia”, dołączając do niego 
znaczek skarbowy za zł 50. 
życiorys (???) ze znaczkiem 
za 2 zł i czekać. Z chwilą 
wydania mu tego aprobo­
wanego zgłoszenia doklei 
na nim znaczek za 200 zł.

Przypomina mi to wszyst­
ko pewną nieprzyjemną 
sprawę sprzed roku, lub 
dwóch: najpierw namawia­
no ludzi do wydawania 
prywatnych obiadów w se­
zonie, potem zaczęto szukać 
tych, którzy je wydawali i 
opodatkowywać, a w roku 
1964 zasadniczo przemalo­
wano to zarządzenie, wy­
dając nowe, słuszne, nikogo 
chyba nie krzywdzące.

MYŚLĘ, że i w omawia­
nym przypadku docze­

kam się zmiany i rozporzą­
dzenia i „zgłoszenia” lokal­
nego. Nikomu to nie przy­
niesie, poza wielostronną 
korzyścią, szkody. Nie stracą 
na tym także wczasowicze 
związkowi. Warto bowiem 
dodać, że po tegorocznych 
doświadczeniach wiele, bar­
dzo wiele osób odżegnuje 
się od wynajmu kwater 
„wczasom”, co oznaczałoby 
okrojenie miejsc wczaso­
wych w atrakcyjnym trój- 
mieście. Wielu natomiast o- 
biecpje szukać najróżniej­
szych wybiegów, nie rezy­
gnując bynajmniej z odnaj- 
mowania mieszkań na se­
zon. Inni zaś — mają żal o 
prawo działające wstecz, 
będące jeszcze niedobrą tra 
dycją pokutującą i w nie­
których radach narodo­
wych i w zarządzeniach 
resortowych, a nam prze­
cież chyba chodzi o budo­
wanie zaufania i grunto­
wanie go.

117 RESZCIE, na zakończe- 
®* nie: tak wiele jeszcze 

istnieje niewykorzystanych 
źródeł zwiększenia naszych 
skarbowych dochodów. Re­
alnego zwiększenia! Warto 
choćby przypomnieć profe­
sjonalisto^ od hodowli 
zwierząt futerkowych. In­
teres znakomity, a dla mia­
sta nie licząc fetoru wpływ 
nie mniejszy jak z podatku 
od psów.

Irena PAWLINA 
■-----«-----

WITAMY WPfWKKSi
2VK0W

kiestry Filharmonii Buda­
peszteńskiej wraz z solista­
mi i chórem pod dyrekcją 
Miklosa FORRAI wywołał 
wielkie zainteresowanie w 
kołach melomanów Wy­
brzeża. Witamy drogich nam 
Gości staropolskim „Polak, 
Węgier — dwa bratanki”, 
toastem, który ma długą 
tradycję.

Z tej okazji poprosiliśmy 
t więc prof. Romana Heisin- 
$ ga, rektora PWSM w So- 
» pocie o kilka uwag na 
* temat muzyki węgierskiej.

TI/ĘGIERSK A muzyka 
»» sięga wielu stuleci. 

Pragnąc zrozumieć jej treść, 
należy uprzytomnić sobie, 
że kraj ten przez kilka stu 
leci nąkany był stałymi 
wojnami, aż wreszcie do­
stał sią pod panowanie 
Habsburgów. Zgermanizo- 
wana arystokracja mało 
dbała o rodzimą twórczość, 
za to lud pozostał wierny 
swojej ojczyźnie i nawet w 
najciąższych chwilach po­
litycznej niewoli kultywo­
wał swoją pieśń i Pielo-

n APowiEDZiANY na dziś, dię. Jest w niej ogromne 
dn- 16 bra* wy»tćP or" bogactwo barw i elemen­

tów. Skrzyżowane wpływy 
Wschodu 3 piarwiastkami 
wągierskimi i słowiańskimi 
wytworzyły specyficzny ro­
dzaj melodyki, pełnej polo­
tu, poezji, niekiedy uderza­
jącej w elegijny ton. Me­
lodie te oparte o skale cy­
gańskie, pentatonikę bez- 
półtonową, o skale zbliżone 
do modalnych, bogate w 
synkopy, ozdobniki, szcze­
gólnie w zakończeniach, 
tchną jakąś specyficzną egzo 
tyką, daleką jednak od mu 
zyki cygańskiej, co tak łat­
wo, lecz mylnie można utoż 
samiać. Ten żywy kult mu­
zyki pozwolił przetrwać me­
lodiom węgierskim wszyst­
kie burze dziejowe i czasy.

yAWIĄZKI muzyki arty 
Li stucznei wowstaia już

Franciszek Erkel (1810 — 
1893), równolegle działa 
Franciszek Liszt, następnie 
Jeno Hubay, Ernest Doh- 
nanyi, Jerzy Kos, Hugo Ke- 
len, Ferens Farkes, Gynl 
Dawid. Znakomitym piani­
stą leworękim i kompozy­
torem był Geza Zichy (1849 
— 1922), dyrektor budape­
szteńskiego konserwato­
rium, założonego w 1875 r. 
dzięki staraniom Fr. Lisz­
ta.

Do znanych postaci nale­
ży Hans Kosler (1853 — 
1926), nauczyciel najwięk­
szych twórców węgierskie] 
muzyki współczesnej: Zol­
tana Kodaly’ego i Beli Bar­
toka. Ci dwaj narodowi kom 
pozytorzy wynieśli muzykę 
swego kraju na wyżyny 
europejskie. I jeden i dru­
gi natchnienia do znakomi­
tej twórczości szukali w 
muzyce ludu węgierskiego 
i w tym spoczywa ich wiel 
kość i nieprzemijająca trwa 
łość ich dzieł. Jakże pięknie 
o tym mówi Bela Bartok 
w jednym ze swoich pism.

„Każda melodia ludowa, 
j mimo jej prymitywizmu, jest 

Stycznej powstają już I dla mnie takim samym ar-
_' vt77t ,i. 'Vinn-' eydziełem, jak — w wyższej

pi końcu XVII W. naturalnie formie — sonata

niezwykle zwięzły, unikają* 
cy zbędnego balastu i nie­
istotnych frazesów na ko­
rzyść treści...”.

Nic więc dziwnego, że 
przemierzył Węgry i kraje 
sąsiednie wzdłuż i wszerz, 
docierał z Kodalym do naj­
bardziej odległych zakąt­
ków i zapadłych wsi, aby 
tam znaleźć czysty folklor, 
nie skażony wpływami wiel 
komiejskimi. Jego zbiory 
ludowych melodii węgier­
skich, rumuńskich, jugosło­
wiańskich, tureckich i sio- 
loackich obejmują kilka­
naście tysięcy zapisów. Woj 
na przeszkodziła Bartokowi 
w tej twórczej pracy. A 
kiedy Niemcy zajęli jego 
kraj, wielki patriota 4 paź 
dziernika 1940 r. spisał w 
Budapeszcie testament, w 
którym wyraził m. in. ta­
ką siooją wolę:

„Do czasu, póki budapesz­
teńskie place Oktagon i Ke- 
reni nazwane są imieniem 
Hitlera i Mussoliniego, nie 
rozwalam nazwać moim Inne 
niem na Węgrzech ani pla­
cu, ani ulicy, ani żadnego 
gmachu. Nie wolno także 
umieszczać żadnej tablicy pa­
miątkowej z moim nazwis­
kiem”.

Poza swoją wielką twór­
czością artystyczną udowa­
dniał, że kulturę muzyczną 
narodu można podnieść tyl 
ko przez racjonalne wycho 
wanie muzyczne młodzieży 
szkolnej w ciągu wszystkich 
lat nauki. Przekonał o tym 
władze szkolne i dzisiaj 
Węgry stały się przodują­
cym krajem w Europie pcd 
względem powszechności u- 
muzykalniania młodego po­
kolenia.

TL PŁYW muzyki wę- 
gierskiej na zachod­

nioeuropejską był poważ­
ny. Ulegał jej Haydn, Schu 
bert, Berlioz, Wieniawski, 
Sarasate, Brahms i Ravel. 
Przypadającą w przyszłym 
roku 20-rocznicę śmierci 
Beli Bartoka świat mu­
zyczny godnie uczci. M. in. 
i sopocka PWSM przygo­
towuje w tym celu specjal­
ną sesję naukową.

rzą ją Csermak i Lamotta, 
potem zjawia się ojciec wę­
gierskiej opery narodowej,

Mozarta czy fuga Bacha. 
Melodie ludowe są wspania­
łym przykładem wyrażenia 
myśli muzycznej yr_ sposób

Dzisiejszy koncert wągier 
skich gości przypomni nam 
o tych związkach między 
„dawnymi i nowszymi la­
ty”, zbliży i pogłębi poi sko­
re ęgierską przyjaźń, budo 

TIT , . , . waną już w nowych wa-
Wywędrowal do Amery- runj<;ac^ socjalistycznego 

ki i tam umarł w 1945 r.
A jakie są zasługi Ko­

daly’ego?

ustroju.

Roman HEISING

Kogo i iSa 
przybyło w PRL?

Najnowszy numer „Biu­
letynu Statystycznego” GUS 
przynosi ciekawe dane o ru 
chu naturalnym ludności w 
naszym kraju. W końcu mar 
ca bież. roku było nas 31 
milionów 56 tysięcy, tj. o 
464 tysiące więcej* niż rów­
no przed rokiem. Zmniejszy 
ła się różnica między iloś­
cią obywateli płci żeńskiej 
i męskiej. W tym roku prze 
waga kobiet wynosi „tylko” 
932 tysiące, gdy w marcu 
ub. roku obliczano ją na 
942 tys.

Przyrost naturalny, spadają­
cy systematycznie od 1955 ro­
ku, wynosił w I kwartale br. 
10,8 promille, tj. o 1,1 mniej, 
niż w analogicznym okresie ub. 
roku. Są jednak dalej znaczne 
różnice między wskaźnikiem 
urodzeń w poszczególnych wo­
jewództwach. Na przykład W 
olsztyńskim, koszalińskim, opol 
skim, zielonogórskim, Wroclaw 
skim, szczecińskim, gdańskim i 
białostockim wynosił od 13,5 do 
18,6 na tysiąc mieszkańców, 
gdy tymczasem w wojewódz­
twach katowickim, kieleckim, 
łódzkim i warszawskim oraz w 
miastach Krakowie, Łodzi. Poa 
naniu i Warszawie — od 2,2 do 
9,9.

Spadek przyrostu natural 
nego odbił sie w sposób wi­
doczny na „ruchu” uczniów 
szkół pods awowych. W u- 
Yegłvm roku szkolnym by­
ło ich tylko o 64 tvs:ąee wię 
cej, n:ż w reku 1962 • 63. W 
związku z tym słusznie przy 
hamowano budowę nowych 
szkół typu podstawowego.

Niemały „ruch” notuje 
także służba zdrowia. W cią 
gu „ubieg'ego roku przybv’o 
w Polsce prawie 3 tys'ące 
lekarzy i 360 dentystów, a 
liczba łóżek szpitalnych 
wzrosła o 5 tysięcy.
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Przed fypdnißm Ochrony Przyrody | a warte w Opsizc Leśnej przedłużyć sezon?
Zbliżający się Tydzień O-'po więc niedobre dvonie ce 

Chrony Przyrody, mający lują w nie — osłabłe zimą 
„swoje” dni w październi- i— kamieniami, strzełają „do 
ku, winien trwać cały, okrą | celu” z procy? Radością są 
gły rok. Cały rok powinniś- | naivet najpospolitsze wró- 
my pamiętać, ze kicały są | ble, dziurawiące czereśnie i 
radością naszego wzroku; i ołówki maku...

dlaczego więc muszą je ni­
szczyć nasze ręce? Że zieleń 
trawników wpływa m. in. 
kojąco na nasze nerwy; dla 
czego więc depcą je nasze 
stopy? Że drzewa i krzewy 
są płucami dla naszych 
miast; dlaczego więc tak 
często znęcamy się nad ni­

mi, kiedy okazują się słab­
sze od nas? Że dzikie pta­
ki żyją wprawdzie przede 
wszystkim dla siebie, ale ni 
szcza, szkodniki z muchami 
włącznie i żyją także, dla 
naszych oczu i uszu; dlacze

Z foronifei 
wjfpaÄ®w
DWIE NIEZIDENTYFIKOWANE 

OFIARY
Mężczyzna lat ok. 40 o nie­

ustalonym nazwisku, usiłował 
przebiec przez torowisko tram­
wajowe na ul. Grunwaldzkiej 
we Wrzeszczu w pobliżu ul 
Ceglanej. Był on pod wpły­
wem alkoholu. W czasie prze­
chodzenia przez tory został 
potrącony przez tramwaj linii 
12 prowadzony przez motorni­
czego Edmunda N. Ofiarę wy­
padku zabrano do III Kliniki 
AM.

Furgon „Zuk” nr rej. GK 
4053 należący do PKS Gdańsk, 
prowadzony przez Kazimierza 
G. potrącił w Alei Zwycięstwa 
we Wrzeszczu przechodzącego 
przez jezdnię

jTBie Jest 'wylejcznie sprawą
sopockich władz miejskich

ASZA wczorajsza rela­
cja o zniszczeniu przez 

wichurę powłoki dachu nad 
Operą Leśną w Sopocie wy 
wołała v/ społeczeństwie 
zrozumiałe poruszenie: mie­
szkańcy Wybrzeża jakoś 
bardzo osobiście odczuli tę 
stratę. To chyba zrozumia­
łe, bo Opera Leśna w ogó­
le, a już pokryta oryginal­
nym i jedynym w swoim 
rodzaju dachem była naszą 
chlubą nie tylko w skali 
Wybrzeża.

Przedstawiliśmy sytuację 
i przebieg wydarzeń ostat­
nich dni bez nutki niepo­
trzebnej sensacji, boć prze­
cież sama wiadomość o po­
niesionej stracie zawierała 
dostateczny ładunek emocji 
i wzruszenia.

Tymczasem inaczej oceni­
ły sprawę władze miasta 
Sopotu. W dniu wczoraj­
szym zwróciliśmy się do 
przewodniczącego Prezydiun; 
MRN z pytaniem: jakie kre

zniszczeń? Jaki będzie tok 
pracy owe komisji itp.? Czu 
liśmy się bowiem w obo­
wiązku bieżąco informo­
wać społeczeństwo o spra­
wie tak żywo je interesu­
jącej.

Niestety, poza lakonicz­
nymi i nic do sprawy nie 
wnoszącymi sformułowania­
mi na temat pogoni za 
sensacją poinformowano 
nas — a więc i Was, czy­
telnicy — że o wszystkim 
dowiemy się, gdy komisja 
(nie wiemy kogo reprezen­
tująca) zakończy swą dzia­
łalność. Na pytanie o przy­
bliżony termin zakończenia 
wstępnych badań i prac 
komisji, padła odpowiedź 
„nie wiadomo”.

A może właśnie dlatego 
uczynimy dziś to, czego 

nie zrobiliśmy w pierwszej 
na temat Opery Leśnej pu­
blikacji — powrócimy mia­
nowicie do incydentu, który

ki w związku z wypadkiem I poprzedził. naszą poniedział
podjęło Prezydium? Czy po 
wołano już komisję do zba­
dania zakresu i przyczyn

Więc, więc nim nadejdzie 
październik z Tygodniem O- 
chrony Przyrody, powiedz­
my sobie, że będziemy ją 
mniej niszczyć i że ją bę­
dziemy szanować. 1 powiedz
my sobie, że poczynając od r . .................. .......
chłodniejszej pory, będzie- 
my dokarmiali ptactwo. 11 
to nie tylko dla naszej ra­
dości, ale dla pożytku kar 
mionych. Ol Tak np. jak 
Wojtek na fotografii obok, 
otoczony czeredą wróbli, 
niezwykle przejęty czynnoś 
cią. Albo jak te panie, na 
sopockim molo, karmiące 
krzykliwe, piękne w locie 
mewy, w których (jak gło­
szą marynarskie legendyJ 
zaklęte są dusze maryna­
rzy i rybaków...

Szanujmy przyrodę nie 
tylko dlatego, że cieszy, ale 
również i dlatego, że jest 
nam ogromną pomocą w na 
szym życiu. Także wówczas, 
kiedy o tym nawet nie wie 
my.

fot. Wł. Nieżywiński

CHODZI
O JEDNEGO KSIĘGA.RZA

Od kilkunastu już dni w 
Politechnice Gdańskiej od­
bywają się zajęcia wieczo­
rowe, czynna jest W.S.I. 
Niestety nie jest czynna pla 
cówka „Domu Książki” na 
Politechnice, co niezwykle 
utrudnia studentom studiów 
wieczorowych w zaopatry­
wanie się w potrzebne ksiąź 
ki i podręczniki. Podobno 
Dom Książki ma trudności., 
kadrowe. Tak mnie poinfor 
mowano. Ale czy to nie za 
wielkie słowo? Chodzi prze 
cięż o parę godzin codzien 
nych dyżurów jednego księ 
garza. W. M.

TEATRY
GDAŃSK, Filharmonia, Kon­

cert symfoniczny, g. 19.30. SO­
POT, Kameralny, „Zamach”, g. 
19. GDYNIA, Muzyczny, „Mi- 
randolina”, g. 19,30.

GDYNIA, plac 
Cyrk „Gdańsk”,

Grunwaldzki,
g. 19-

KINA
GDAŃSK „Leningrad”, „Czas 

rozprawy”, ang., od 16 1„ g- 
10,30, 13.45, 16, 18,15, 20,30.
„Kameralne”, „Podróż w kwie 
cień”, radź., od 16 1., g. 16, 18, 
20. „Piast”, „Słodkie życie”, 
wł., od 18 1., g. 15,45, 19.
„Drukarz”, „Świat milczenia”, 
fr., od 7 1., g. 17; „Cztery ser­
ca”, radź., od 14 1., g. 19. „Przy 
jaźń”, „Tragedia optymistycz­
na”, radź., od 16 1., g. 17, 20. 
„Panorama”, „Karmazynów” 
pirat”, prod. USA, od 12 lc | 
g. 15,45, 18, 20,15. „Motlawa”,
„Dwa złote colty”, USA, od 
16 l.,'g. 15,30, 18, 20,15. „Geda- 
nia”, „Klimaty”, fr., od 18 1., 
g. 16,30, 19,15. „Wrzos”, „Mac­
beth”, ang., od 14 1., g. 16, 18, 
20. „Włókniarz”, nieczynne. 
„Zorza”, „Kłopoty z miło­
ścią”, NRD, od 14 1., g. 18, 20. 
„Kosmos”, „30 lat śmiechu”. 
USA, od 12 1„ g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Giu-zecnuu/.ąucf;u " - ” . , ,nietrzeźwego ' seppe w Warszawie”, poi., od
mężczyznę o nieustalonym naa 
wisku. Z ciężkimi obrażenia­
mi ciała odwieziono go do III 
Kliniki AM.

Na wale wzdłuż Motlawy 
przy ul. Łąkowej w Gdańsku 
motocyklista Stanisław Plu- 
towski zam. 
ul. Maki 9 m. 4 jadący na 
WFM nr rej. GK 1891 potrąci! 
idącą walem Marię W. Dozna­
ła ona lekkich obrażeń. Mo 
tocyklista został zatrzymany 
przez MO.

9 1.", g. 15,45, 18, 20,15. „Bajka 
„Madame Sans Gene”, wł., 
od 18 1., g. 10, 12,30, 15, 17,30. 
20. „Tramwajarz”, „O 6 wie­
czorem po wojnie”, radź., od 
12 1„ g. 16, 18, 20.

NOWY PORT „1 Maja” — 
„Siódmy przysięgły”, fr., od Olszynce przy ; 10 j^ g 16j 18> 20_

1 OLIWA „Delfin”, „Ulica wil­
lowa”, węg., od 16 1., g. 16, 
10, 20.

SOPOT „Bałtyk”, „Na tropie 
policjantów”, ang., od 16 1.,
g. 15,30, 17,45, 20. „Polonia”,
„Kapitan Fracasse”, fr., od 10 
1, g. 11, 13,30; „Niedziele W

od 16 1., g. 16,

Na roku ulic Hucisko i Wa 
lów Jagiellońskich, z przed 
niego kola autobusu WPK GG j Avray”, fr., 
linii 110 prowadzonego przez i 18.30, 21.
Piotra Sz. wyskoczył pierśćcień j qjjynia „Warszawa”, „Her-
zabezpieczający oponę Uderzy baciarnia pod Księżycem”,
on prezchodzącą Miodnikiem ugA> od g ^ g 10,30. 13, 15,30, 
Marię W., która d , - 20,30. „Atlantic”, „Kodyn”,
kmn obrazem * rum„ cd 16 1., g. 17,45, 20;

W Alei Zwycięstwa w oko- j „Przeżyjemy to jeszcze raz”, 
licy czołgu, furgon „Nysa” poi., od 9 L, g 15,oJ. „Gopl„ 
nr rej. GK 4442 na'ei?£cy do na”, „Zona dla Australijczyka . 
PTS „Łączność”, prowadzony poi., od 12 1., g. 10, 12,30, 15,30, 
przez Brunona R. przyhamo- 17,45, 20. „Fala”, „Generał del- 
wał na mokrej jezdni, wpadł la Rovere”, wł., od 16 1„ g. 
w poślizg, wjechał na toro- 15,45, 18, 20,15. „Marynarz
wisko i wvwröcil się. Wypa- ..Cartonche-zbójca”, fr., od 14 
dek spowodowany był praw- „ g. 17,45, 20. „Neptun
dopodobnia nadmierną szyb- „Grzeszny anioł”, radź., od 1S 
kością. : 1., g. 16, 18, 20. „Promień

' „Wyprawa w Tatry Słowac­
kie”, cz., od 9 1., g. 16, „EU

Druk GZG, zam. 1911, A-3 | ropolis”, runa., od 16 1., g. 18,

20. „Mimoza”, „Ali i wiel­
błąd”, I ser., ang., od 9 L, g. 
12, 14; „Druga młodość cioci”, 
węg., od 16 1., g. 16, 18, 20. 
„Klubowe”, „Haszek i jego 
Szwejk”, radź., od 14 1., g. 18, 
20,15. „Jagienka”, „Ciao, ciao 
Bambina”, wł., od 16 1., g. 18, 
20. „Mewa”, „Pojedynek na 
wyspie”, fr., od 16 1., g. 19.

PRUSZCZ „Krakus”, „Waka­
cje nad morzem”, rum., od 9 
1„ g- 18, 20.

RUMIA „Aurora”, „Spojrze­
nie z okna”, cz., od 16 1., £■ 
18, 20,15.

•—®—•

SŁ/lf»fO
w dniu 16 września 64 r. 

ŚRODA
LOKALNE;

11.00 Amatorskie zespoły. 11.20 
„Niebieskie żagle”. 11.40 Mu­
zyka ludowa —■ piosenki o mi­
łości. 12.45 Audycja z cyklu: 
„Portrety”. 16.05 Kwadrans pio­
senek. 16.20 Sportowe rozmai­
tości. 16.40 „Wygospodarowane 
warsztaty”. 17.00 Melodie ze 
sceny i ekranu. 17.30 Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 17.50 — 
„Najlepsi”, komentarz Stani­
sława Goszczurnego. 18.00 „Z 
jazzu to co chcecie”. 18.30 Fe­
lieton z dzwonkiem. 21.40 Spra 
wozdanie z meczu. 22.40 Fe­
lieton teatralny. 23.00 Koncert 
symfoniczny.
OGÖLNOPOLSKIE:

12.15 „Swojskie melodie”.
12.35 Piosenki ludowe. 13.20 — 
„Pierwsze dni”, fragment książ 
ki Bronisława Bełczewskiego.
13.45 „W rytmie tańca i pio­
senki”. 14.30 Mówi Technika.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00 
Muzyka. 15.30 Dla dzieci star­
szych „Co i jak zmajstruje­
my”. 18.45 Ekonomiczny pro­
blem tygodnia. 19.30 „Księżyc 
zaszedł” według Johna Stein- 
becka. 21.40 Muzyka taneczna. 
22.10 Rozmowa literacka. 22.25 
Chwila muzyki. 22.30 Serena­
da, serenada.

TELEWIZJA

na dzień 16 września 64 r. 
ŚRODA

10.25 „Don Juan”, film fabuł, 
prod, węgierskiej od lat 16,
17.35 „Los Companieros”, film 
krotkom, prod. radź. dla mło­
dzieży, 18.10 „Magazyn Wojsko­
wy, 18.40 „Południowe rytmy 
na Brodway’u”, film, 10 10 Mło­
dzieżowy klub TV „Proton”, 
19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik, 
20.30 „Światowid”, 21.00 „Swiad 
kowie czyli nasza mała stabi­
lizacja” widowisko Tadeusza 
Różewicza, na zakończenie 
dziennik.

kową wizytę w Operze 
Leśnej.

Nasz fotoreporter zdążył 
wykonać pierwsze zdjęcie, 
gdy rzucił się (sic!) na nie­
go jakiś młody człowiek 
(pracownik Kąpieliska Mor 
skiego?), obydwoma rękami 
usiłując „unieszkodliwić’' 
aparat fotograficzny. Był 
prawie w stanie furii, wo­
bec czego fotoreporter (ata­
kowany czynnie i nienaj- 
wybredniejszymi słowami) 
wycofał się, zapowiadając, 
że wróci tu w asyście funk­
cjonariuszy MO. W odpo­
wiedzi usłyszał opinię owe­
go krewkiego człowieka o 
naszych stróżach porządku 
Po kilku minutach (jesteś­
my sopockiej MO winni 
wdzięczność za życzliwą po 
moc) powrócił w towarzy­
stwie majora MO. Długo 
jeszcze pukaliśmy do wrót 
„twierdzy”, w jaką zamie­
niono w ostatnich dniach 
Operę Leśną. Kiedy wresz­
cie pojawili się — ów mło­
dy krewki człowiek i dozor­
ca — dłużej jeszcze trwały 
targi (oczywiście przy na­
dal zamkniętych drzwiach) 
kogo wpuścić, kogo nie. 
Młody człowiek był nie­
ugięty, godził się tylko na 
wpuszczenie oficera MO, 
„ale reportera w żadnym 
wypadku nie”. Wreszcie w 
sukurs przyszedł nam dyrek 
tor KMS p. Olewniak, któ­
ry — oczywiście również 
nie bez „targów” — umożli 
wił nam wejście do opery. 
Ponoć obok przewodniczą­
cego Prezydium MRN i pro 
kuratora m. Sopotu był je­
dyną osobą uprawnioną do 
wydania zezwolenia na prze 
kroczenie bramy obiektu. O 
tym, jak rygorystycznie 
przestrzegano tej zasady 
świadczy zachowanie owego 
pracownika, tak gorliwie 
wykonującego polecenia 
służbowe.
|j|f ARTO już dziś zastano 
*" wić się nad tym, dla­

czego wokół omawianego 
wydarzenia czyniono tyle... 
cichego hałasu. Ośmielimy 
się twierdzić, że smaku sen 
sacyjności nie my dodaliś­
my temu wydarzeniu. Zja­
wiliśmy się w Operze Leś­
nej na wieść o smutnym 
fakcie z reporterskiego obo 
wiązku, tak jak byliśmy 
tam zawsze przy kolejnych 
etapach prac nad wznosze­
niem konstrukcji, przy na­
ciąganiu samej powłoki. To 
warzyszyliśmy — że użyje­
my patetycznego określe­
nia — narodzinom tej pięk­
nej inwestycji, ciesząc się 
razem z jej twórcami i ogó­
łem społeczeństwa, uważa­
liśmy więc za swój obowią­
zek być w tym miejscu i w 
chwili, gdy dotarła do nas 
wiadomość o stracie. Obiek­
tywny czytelnik niech sam 
oceni, czy kierowała nami 
żądza sensacji, czy rzetel­
nie pojmowany obowiązek 
dziennikarzy powołanych 
do informowania opinii spo 
lecznej o wszystkim, co ją 
żywo interesuje.

Ale powróćmy jeszcze do 
wczorajszych wydarzeń: 
zwrócił się do nas prof, dr 
inż. Jerzy Rutecki, kierów

nik Katedry Wytrzymałości 
Materiałów Politechniki 
Gdańskiej. Prof. Rutecki 
był głęboko poruszony wia­
domością o zniszczeniu po­
włoki, ale obok tego jest 
też żywo zainteresowany 
sprawą jako specjalista w 
dziedzinie wytrzymałości 
materiałów. Prof. Rutecki 
za naszym pośrednictwem 
zadeklarował swą pomoc w 
pracach komisji, o istnieniu 
której jeszcze nie wiedział 
Sądzimy, że ta bardzo spon­
taniczna i obywatelska de­
klaracja naukowego auto­
rytetu nie będzie zmarno­
wana, że odpowiednie czyn 
niki skorzystają z fachowej 
pomocy prof. Ruteckiego i 
że znajdzie się on w skła­
dzie powołanej przez Pre­
zydium MRN komisji.

Cóż więcej? Możemy 
obiecać czytelnikom, że 
uczynimy wszystko, aby 
opinii publicznej dać od­
powiedź na pytanie: jaki 
był udział obiektywnych, 
a jaki subiektywnych 
czynników, które dopro­
wadziły do zniszczeń w 
sopockiej Operze Leśnej, 
oraz jakie są perspekty­
wy powetowania straty.

Rzadko komu już chyba 
marzy sie dziś kąpiel w 
morzu. A przecież jeszcze

I wodzie morskiej” wyjaśni 
się za chwilę.

I W Gdyni na Polance Re-

niedawno przynajmniej w 
wodzie morskiej była ona 
dostępna dla wielu „amato­
rów pływackiego” sportu. Ta 
różnica — w morzu i „w

Coś dla 1 filmowców
Film jest sztuką najbar­

dziej masową — dziś, w 
drugiej połowie XX wieku, 
dociera poprzez ekrany te­
lewizorów do bardzo wie­
lu domów, jutro trafi do 
każdej rodziny, a równo­
cześnie nikt nigdzie filmu 
nie uczy (chyba w nielicz­
nych dyskusyjnych klubach 
filmowych lub telewizyj­
nych programach: „Jak pa­
trzeć na film?”. J. Toeplit- 
za, ‘ czy „Kino krótkich fil­
mów” B. Michałka).

Zwłaszcza młodzież — 
wierni wyznawcy filmu — 
powinna się uczyć patrze­
nia na film, umiejętności 
odróżniania. wartościowej 
sztuki od kiczu i szmiry.

Uczyć sztuki najłatwiej i 
najprzyjemniej przez prak­
tyczne jej uprawianie. 
Młodzieżowy Dom Kultury 
w Gdyni, pragnąc wyjść 
na przeciw zainteresowa­
niom młodzieży filmem, or­
ganizuje w bieżącym roku 
szkolnym kolo młodych fil­
mowców - amatorów. Pra­
cownia wyposażona w 
sprzęt filmowy 8 i 16 mm, 
kierowana przez 'instrukto­
ra Krzysztofa Romanow­
skiego, absolwenta Łódzkiej 
Wyższej Szkoły Filmowej, 
czeka na młodzież w wie­
ku od 11 — 18 lat, która 
lubi film i (pragnie się z 
nim zapoznać praktycznie.

Wprawdzie w filmie jest 
pole do popisu dla najróż­
norodniejszych zdolności i 
umiejętności, ale szczegól­
nie przydatne będą dla kan 
dydatów na filmowców u- 
mlejętności fotografowania, 
rysowania, umuzykalnienia 
oraz zdolności literackie i 
aktorskie.

Zgłoszenia chętnych przyj 
mu je instruktor w ponie­
działki i środy w godzi­
nach 16 — 19.

Szczególnie warto by pra­
cownią zainteresowali się ci 
chłopcy i dziewczęta, którzy 
mają dostęp do sprzętu filmo­
wego, gdyż kręcenie filmów 
jest jednak trochę trudniejszą 
pracą niż ich oglądanie, a w 
pracowni mają fachową po­
moc i opiekę.

Młodzież w ipracowni będzie 
realizować filmy o swych ko­
legach z MDK — filmy o Gdy 
ni i morzu. Najlepsze pra.ee 
będą mogły być przekazane 
młodzieży z innych miast, a 
może nawet trafią na konkur­
sy, czy festiwale.

Tak więc jeszcze możliwość 
popularyzacji zagadnień morza

i wychowania morskiego no 
i kręcenia filmów na „Zawi­
szy Czarnym” czy „Darze Po­
morza”.

Fot. K. Romanowski

'na talony
Zakłady pracy, uprawnione 

w zeszłym roku do talonowe­
go zakupu ziemniaków dla 
pracowników, powinny najpóź­
niej do 30 września przekazać 
przedsiębiorstwom prowadzą­
cym talonową sprzedaż zie­
mniaków imienne listy pra­
cowników (członków ich ro­
dzin), uprawnionych do na­
bycia ziemniaków w bieżącym 
roku — celem otrzymania ta­
lonów.

Pracownicy zakładów pracy 
objętych listami zbiorowego 
zaopatrzenia uprawnieni są <^o 
nabycia ziemniaków po 100 kg 
ną pracującego i na każdego 
członka jego rodziny (na utrzy 
maniu bacującego).

-----0------

WYSTAWY
Woj. Stacja Sanitarno-Epide­

miologiczna w Gdańsku i Pol. 
Tow. Botaniczne wraz ze Sto­
cznią Gdańską zapraszają na 
wystawę grzybów jadalnych i 
trujących. Wystawa czynna 
będzie w Gdańsku w gmachu 
kina „Panorama” 17 bm. w 
godz. 9 — 18 i 18 bm. w godz. 
9 — 17. Wstęp bezpłatny.

W Dworze Artusa w Gdań­
sku ogólnopolska wystawa fo­
tografiki artystycznej czynna 
codziennie od godz. 11 do 20.

OrCZYTY
W czwartek o godz. 17 w 

klubie TPPR w Gdańsku spot­
kanie z red. Balińską, która 
omówi najważniejsze wydarze­
nia międzynarodowe.

W klubie SD i IKP w So­
pocie mgr A. Brzostowski wy­
głosi prelekcję pt. Szwajcaria 
— kraj turystyki i Czerwone­
go Krzyża. Wstęp wolny. Po­
czątek o g. 19.

ZNALEZIONE LEKARSKIE 
NARZĘDZIA...

...w Oliwie, są do odebrania 
w Komisariacie MO w Oliwie 
pokój nr 6 w godz. 8 — 16.

DZIŚ ODPRAWA PRZEWOD­
NIKÓW PTTK...

...o g. 18 w SArP-ie.

dłowskiej tuż obok malow­
niczego, urwistego brzegu 
mieści się rekreacyjny te­
ren „Arki”. Tarasy, kawiar 
nia, brodzik dla dzieci i od 
kryty 50-metrowy basen pły 
wacki, składa się w sumie 
na obiekt o europejskich wa 
lorach.

Zarówno brodzik jak i ba 
sen zasila się wodą dopro­
wadzaną rurociągiem z mo 
rza. Temperatura wody jest 
zawsze o kilka stopni wyż­
sza. To właśnie wpływa na 
przedłużenie sezonu kąpieli 
wprawdzie nie w morzu, ale 
w wodzie morskiej. Prze­
dłużenie to w sumie wynosi 
około kilku tygodni, co wo­
bec krótkiego stosunkowo 
sezonu lata nie jest bez zna 
czenia.

Czy można by ten okres 
bardziej jeszcze wydłużyć? 
Pozytywną na to pytanie od 
powiedź daje p. Będowski 
kierownik pływalni. Jego 
zdaniem, obecny sezon obej­
mujący przeciętnie 3,5 mie­
siąca w roku można prze­
dłużyć do 8 miesięcy pod 
warunkiem, że zostanie zrea 
iizowana planowana kon­
cepcja podgrzewania wody.

Taka inwestycja wyszła 
już ze stadium koncepcji i 
konkretyzuje się w doku­
mentacji. Za jej realizacją 
przemawiają nie tylko ko- 

! rzyści przedłużenia sezonu 
pływackiego. Kotłownia, któ 
rej celem byłoby ogrzewa­
nie wody w okresie wiosny 
i jesieni mogłaby w zimie 
ogrzewać pawilony, a tym 
samym umożliwić ich wyko 
rzystanie przez cały rok.

Widoczny na zdjęciu bro­
dzik jest fragmentem obiek­
tu „Arki” na Polance Re­
dłowskiej. Nawet chłodne 
dni lata nie odstraszały dzie 
darni od uroku kąpieli.

w.
----®-----

Uroczystość w parafii
polsko-katolickiej

Parafia polsko - katolic­
ka w Gdyni urządza w 
niedzielę, 27 bm., o godz. 
10 rano, uroczystość sym­
bolicznego złożenia w je­
dnym z ołtarzów swego 
kościoła przy ul. Warszaw­
skiej prochów poległych i 
pomordowanych na Wester 
platte i w Stutlhofię. Uro­
czystość celebrować będzie 
specjalnie przybyły prymas 
Kościoła Polsko - Katolic­
kiego ks. biskup Maksymi­
lian Rode.

W poniedziałek, 28 bm., 
o godz. 8 rano od • > \ i one 
zostanie na beż Ti, two ża­
łobne ku czci Obrońców 
Wybrzeża.
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